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„Goniec* i „iskra“ wychodzą każde po dwa razy na miesiąc — razem cztery raxy. Oprócz tego tąk do „Gońca“ jak i do „Iskry“ dołącza się stale psobny 
Dodatek powieściowy dla wszystkich prenunieratorów. Prenumerata na obydwa pisma z dodatkiem powiestiowym wynosi tak w miejscu, jak i naprowincji 
kwartalnie: 2 złr., półrocznie 4 złe., roznie 8 zł. "W Poznańskiem i w Niemczech 16 marek rocznie, we Francji i innych krajach, oraz w Ameryce i innych 
zaoceanówych krajach 20 franków (4 dolary) rocznie — stogunkowo ra kwartał i pół roku. Za ogłoszenia opłaca się B ct, za wiersz. drobnem pismem, lub za 
jego miejsce. Opłata' od ogłoszeń więksxych stogownie do umowy, Za, granicą ogłoszenia przyjmują wszystkie biura ogłoszeń. Prenumerdię i wszelkie należytości 
przesełae najdogodniej przekazami pocztowymi, lub w listach rekomeńdowanych, albo pieniężnych: do Administracji „Gońca* i „Iskry“ we Lwowie, 
ul. Kraszewskiego „1, 23. Z Ameryki najdogodniej przesełać prenumeratę dólarami papierowymi w listach rekomendowanych, Listy powinny być frankowane. 


Właściciel i naćtełny reduktor: M. D. Chamski. 
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— Pan dobrodziej nie wyjeżdża w tym roku do kapiel ?.. 
— È, proszą pana — mmie żona co dzien głową tak 
zmywa, że żadrych kąpich nie potrzeba. . . 


— Więc pan mówisy, że chcialbys tak ze ma 
wiecznie żeglowac —i nie sprzykrzyłoby 
się panu? . . 

— Mpżebysmy dopłyneii gdzie na jaką ładną, 
bezhidną wyspę. -. 

—- 0, dziękuję panu na takich wyspach qit- 
ma hoteli 1 magażynów mod — dziękuję z 
panu. . . 


, $ Ñ | | 
N) IR 


W W 
À, 


i M TARE 
j l) U Iz! 4 
i LJ A N 
N, A RNR Ą < 
Mi ( lll N NARAN NAŃ 
j U IRNAN A | a 
iiai A (JJ, LAK ARNAN X R 
Y *. X tk = W 
NU A m 


Z 
a 


N 


o. (alt AMIE No. tak będzie wojna. . . 
| | — W puch -rozbijemy całą Europę |.. 
e i mps , — zabierzemy wsio! . . 
— Widzi ojczulek . na taki kapelusik odrazu łapie się męża. . . jan —A Austrię, Niemcy, Anglię , kalje — 
— Boże, Boże— żebyście wy już, rax wynaleźli jaki pewny przyrząd do łapania mężów wsio poszlemy w Sybir w katorzne 
i oszczędhiii zmartwienia rodzicor. . . roboty !.. A seny! w. 


Będzie wojna! 


Powiadają, że będzie wojna !... 

Niby dlaczego?... 

Bo w Petersburgu okazały się symptomata 
wojenne... 

Mogły się okazać, ale mogą i zniknąć — 
albo to już raz tak było... 

W każdym razie, nie wesoły to stan cywi- 
lizacyjnych interesów, skoro pokój europejski 
i spokój ludzki, zależy od Petersburga... 

Prawdę powiedziawszy, już lepiej byłoby, 
żeby była raz ta wojna.. 

Niechby się trochę krwi ulało, chociaż Bo- 
giem, a prawdą, takie to wszystko na świecie 
teraz anemiczne, że i krwi nie wiele... 

Ale wojna, niezawodnie, w żyłach ludzi krwi 
przysporzy, każe jej krążyć szybciej, goręcej 


i buchnąć na ziemię, aby użyżnić pole interesów 


ludzkich... 

Mówią także: 

Rosja nie może pragnąć wojny, bo nie ma 
pieniędzy... 

Nie z powodu pieniędzy nie chce ona jeszcze 
wojny, tylko się boi — skupia się więc w sobie, 
oblicza siły, ale nie ruble, a jak poczuje się na 
mocy, to wyskoczy na plecy Europic.. Brak 
w Rosji pieniędzy — facecje!... 

Nieboszczyk jenerał Skobelew, miał słusz- 
ność, gdy powiedział : 

Dla Rosji nie potrzeba pieniędzy na wojnę. 
Kawałeczek papieru. na którym napisze się, że 
to tysiąc rubli, będzie tysiąc rnbli, a papieru 
jest dosyć. W kraju nieprzyjacielskim za nie 
płacić nie potrzebujemy, a w najlepszym razie, 
zapłacimy papierem... 

No, ale po wojnie, eo będzie 7.. 

To się zobaczy —- teraz nie 
o tem myśleć... 

Charakterystyczną cechą dzisiejszych ludzi 
jest to, że zaledwie starczy im czasu na dzień 
dzisiejszy — jntro już się nie ma o co zaczepić... 

„Nie mam czasu“ — słyszysz na wszystkie 
strony: w polityce, w handlu, w przemyśle, 
w literaturze, w sztuce, w wykwintnem i szarem 
życiu — w kościele, nawet i na cmentarzu... 

Ach — gdyby to ludzie nie mieli czasu 
„umierać i.. rodzić się — możeby lepiej na 
świecie było... 


ma czasu 


Z kwiatka na kwiatek... 


=— Stowarzyszenie starych panien i jeszcze coś... 

Niedawno temu w Berlinie, 28 panien, wie- 
dzionych szlachetną pogardą dla niedołężnego i brzyd- 
kiego rodu męzkiego, zawiązały „Towarzystwo sta- 
rych panien“. Każda z członków ślnbowała nigdy za 
mąż nie wychodzić, a w razie złamania ślubu, obo- 
wiązywała się zapłacić 1000 marek tytułem kary. 
Raz do rokn miały się odbywać walne zgromadze- 
nia. Na pierwsze takie zgromadzenie stawiła się 
jedna tylko członkini, której wręczono zawiadomie- 
nie od jednego z banków, że w nim jest 27,000 
marek złożonych na rzecz Towarzystwa. Z mocy 
ustawy, Towarzystwo zostało rozwiąząne, a owe 
marki przeszły na własność ostatniej, jedynej jego 
reprezentantki. Złe języki utrzymnją, że nie była 
ona lepsza, tylko przebieglejsza od swoich koleża- 
nek. Przewidziała ona odrazu co się stanie, wycze- 
kała cierpliwie, a zdobywszy 27.000 marek posagu, 
którego przedtem nie miała znpełnie, w tydzień 
po rozwiązaniu Towarzystwa — wyszła za mąż..ŐĆ 

Z wystawy paryzkiej dochodzi wiadomość o kon- 
gresie międzynarodowym w sprawach kobiecych 
(congrès international des fómines). 

Kongres rozpoczyna się w d, 12. lipca i będzie 
trwał tydzień, pod prezydencją Jnljnsza Simona. 
Wiceprezesową honorową kongresn jest pani Koe- 
chlin-Schwartz; jedną z wiceprezesowych rzeczywi- 
stych pani de Vernenil, reprezentantka biblioteki 
kobiecej w Paryżn, która w programie konknrsu 
nazwana jest biblioteką panny Wolskiej: bibliotćque 
Wolska. 

Kongres podzielony będzie na cztery sekcje : 
I. Filantropja i moralność; IL. Pedagogika; IM. 
Sztnka, nauka i literatura; IV. Prawodawstwo 
cywilne, 

Ciekawa rzecz, pod który dział podciągnięte 
zostało małżeństwo... Chyba pod fiantropję, gdyż 
nietylko o mężu, ale, w ogóle, o małżeństwie nie ma 
jakoś wzmianki w programie konknrsu. Panie kon- 
knrsowe będą wchodziły w związki małżeńskie tylko 


przez filantropję, która zaprotestuje przeciw wytę- ' 


pienin rodu męskiego,,. 
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== Na jakie sposoby biorą się dziennikarze 
w Ameryce: 

Wykrycie nadużyć w chicagoskim domu dla 
obłąkanych zawdzięcza się reporterowi „Timesa“, 
który ndał warjata i pozwolił się zamknąć w szpi- 
talu, aby wykryć prawdę. 

Teraz znów w Filadelfji tak samo postąpił inny 
reporter i również wykrył szelmostwa, za które służba 
podobnież została do odpowiedzialności pociągniętą. 

Tyle „Polak w Ameryce“, z którego tę wia- 
domość czerpiemy -— u nas reporter, jeśliby się dał 
zamknąć, to chyba w kawiarni, lnb restanracji... 


== To się spieszą |... 

W Medford w Ameryce, 16-letni młodzieniec, 
ożenił się z 13-letnią dziewczyną. 

No, ci mogą sobie użyć parę złotych wesel 
i brylantowych... 


= Spadek |... 

Z Ameryki otrzymujemy z prośbą o umieszcze- 
nie pismo następujące : 

„Śp. Koszutska zmarła w Królestwie Polskiem 
2. lntego 1888 r. zapisała testamentem Józefowi 
Piechowskiemn, podporucznikowi wojsk polskich z roku 
1831 snmę 10,000 rubli srebrem — Piechowski tn 
w Ameryce zmarł, zostawiając córkę, która wyszła 
za mąż za Pillard'a, Ktoby wiedział o pobycie p. Pil- 
lard, lnb jej dzieci, raczy łaskawie wiadomość nade- 
słać pod adresem: S, Krzemiński 89. Morris st., Jer- 
sey City, N. J.* 

Uprasza się pisma polskie o powtórzenie. 


== Doktorzy medycyny w naszym sejmie. 

W niektórych okręgach wyborczych ubiegają się 
lekarze o mandat do sejmn, do którego wybory za 
dni kilkanascie się odbędą. 5 

Dobrze byłoby, aby do naszej reprezentacji 
krajowej weszli ludzie głębszej nauki, szerszych po- 
glądów, zdrowych pojęć i fachowej znajomości, a ta- 
kimi właśnie są, z nielicznym wyjątkiem, prawie 
wszyscy lekarze, naturalnie ci, którzy pokończyli 
fakultety medyczne, a nie owi lekarze praktyczni, 
których sejm, właśnie, powinien odpowiednią nchwałą 
wypędzić za dziesiąte góry... 

Sambor i Trembowla, mają tedy dostarczyć sej- 
mowi, dwóch posłów —- doktorów medycyny. 

W pierwszym okręgu wyborczym, postawiono 
kandydatnrę doktora Czyżewicza ze Lwowa, znanego 
zaszczytnie w szerokich kołach lekarskich specja- 
listę, a przytem zacnego obywatela i patrjotę; 
w drugim okręgu wyborczym, to jest: trembowel- 
skim, pragną wybrać na posła swojego, jak jnż 
zresztą, wspominaliśmy poprzednio, Dra Olpińskiego, 
który też jest burmistrzem w Trembowli. Dr. Ol- 
piński położył ogromne zasługi dla miasta i tam- 
tejszej okolicy, a swoją bezinteresownością, ofiar- 
nością i poświęceniem, zapisał się na zawsze we 
wdzięcznej pamięci swoich współobywateli — z tego 
powodu, byłby on więc, najprawowitszym i najodpo- 
wiedniejszym przedstawicielem w sejmie. 

Cały kraj, niezawodnie, powinszowałby Samborowi 
i Trembowli takich posłów — powinni się więc sta- 
raé wszelkiemi siłami wybór Dra Czyżewieza i Dra 
Olpińskiego przeprowadzić, bo to nietylko zaszczyt 
przyniesie wyborcom, ale prawdziwy pożytek krajowi. 

Nadmienić przytem wypada, że Dr. Czyżewicz 
w świecie lekarskim, jest powagą w całem znaczenin 
tego wyrazu. W kwestjach dotyczących zdrowia 
publicznego, sejm w osobie Dra Czyżewicza po- 
zyskałby posła, któregoby głos był decydującym. 
Jako obywatel, Dr. Czyżewicz odznacza się Skro- 
mnością, natnralnością i sumiennem  spełnianiem 
przyjętych na siebie obowiązków. Tam gdzie potrzeba 
było tęgiej głowy, zacnego serca, BZCZerego patrjo- 
tyzmu i odwagi — wszędzie i zawsze był obecny 
Dr. Czyżewicz !. , 
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= Krakowska osobliwość... 

Do krakowskiej kiełbasy, której sława roz- 
brzmiewa po całej Europie, przybyła nowa osobli- 
wość krakowskiego autoramentu, która wprawdzie 
nie ma nic wspólnego szezególniej 2 Europą, ale 
za to, w bliskiem pokrewieństwie znajduje się z Chi- 
nami... Niektórzy panowie lekarzy krakowscy, któ- 
rym się zdaje, że są najznakomitsi na całej kuli 
ziemskiej, ponmieszczali na drzwiach, prowadzących 
do ich mieszkania ceny, za opłaceniem których, 
ndzielają porady lekarskiej. 

Nic słnszniejszego, że lakarz powinien być sowi- 
cie wynadgradzany za swoją pracę, ale wynadgro- 
dzenie to, musi zależeć od Środków, jakimi cierpiący 
rozporządza. Za jedno i to samo, jeden doktorowi 
może zapłacić dziesięć reńskich, drugi reńskiego — 
ale, żeby nmieszczać na drzwiach mieszkania leka- 
rza cyrografy które objaśniają; jak masz pięć reń- 
skich, to wejdź, a jak nie, to niech cię djabli wezmą — 
to jest po prostn obrzydliwe. Najzabawniej taki cyro- 
graf wygląda na drzwiach okulisty... Zagrożony śle- 
potą, albo cierpiący na oczy, nie może patrzeć na 


drzwi i nie widzi cyrografu, z czego potem, pomię= | 


dzy nim, a lekarzem wynikają bardzo ładne sceny... 

Słyszeliśmy, że aby uniknąć takich scen w przed- 
pokojach specjalistów lekarskich krakowskich, lokaje 
zanim pnszczą pacjenta do pokoju doktoru, odbywać 
będą rewizje po kieszeniach .. 
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A jednak jestto wszystko wstrętne, tem watrę- 
tniejsze, że nposaźenie i środki materjaine tych pa- 
nów lekarzy krakowskich do takich, poprostu, barba- 
rzyńskich praktyk nie upoważniają. 

Wrócimy jeszeze do tej kwestji w sposób wyra- 
źniejszy. 


== Z największą przyjemnością powtarzamy za 
„Dziennikiem Polskim* następujące wiadomość : 

„W tych dniach p. Michał Marfiewicz, 
właściciel dóbr i hotelu w Krakowie, synowiec nie- 
dawno zmarłego b, radcy miejskiego Antoniego Mar- 
fiewicza, zaręczył się w Krakowie z panną Heleną, 
córką Andrzeja Seidler- Wiślańskiego, b. burmistrza 
krak, grodu, starosty przemyskiego i honorowego 
obywatela miast: Krakowa, Białej i Rzeszowa. Na- 
rzeczona znaną jest w świecie literackim ze swoich 
wybornych przekładów arcydzieł literatury europej- 
skiej, z których dramat ¥. Ponsarda „Karolina 
Corday“, grany w teatrze tamtejszym, zwrócił bliż- 
szą nwagę nietylko tamtejszej krytyki, lecz i całej 
prasy polskiej“. 


ALBUM. 


(MONOLOG). 


(Wchodzi z albumem). Tylko proszę, bardzo 
proszę... bo to sekret! Od dziś rana jestem — 
jestem zakochana. Doprawdy, że wstyd mi było... 
Bo naprzykład rówieśnice, Mania, Zosia, te aż 
miło! każda ma swą tajemnicę: to wiersz, inna 
fotografję, inna różę zaszuszoną, każda kocha się 
i wzdycha — jedna jest już narzeczoną, a ja nie 
1 mie... (patetycznie) Przez całe życie szłam, jak 
zimna bryła lodu i marzyłam o klasztorze, roz- 
czarowana za młodu... 

(Po chw.) Żeby ehoć Janek był inny — ale 
jemu do miłości !.. Tylko mi się wciąż sprzeci- 
wia. Czasem aż mnie biorą złości, tak naprzekór 
wszystko robi i, doprawdy, nie ma chwili, byśmy, 
zszedłszy się gdziekolwiek, w końcu się nie po- 
kłócili... (po chw.) Zresztą, knzyn, brat cioteczny... 
(z lekceważeniem) Co mi to znów za kochanek !... 
Zowiemy się po imieniu — śliczny romans — 
Hela, Janek... Ani razu nie czytałam, by tak 
brzmiało oświadczenie... Zwykle mówi się: 

— O pani!... 

W odpowiedzi zaś: 

— O panie!... 

On koniecznie musi być blady i wzdychać... 
A Janek, Boże! chyba przez całe życie nie we- 
stchnął — a już blady (śmieje się) jak... jak 
zorze... 

(Po chw.) Kiedy, powróciwszy z pensji, zdję- 
łam już sukienkę krótka, Janek mi kartkę albumu 
przyozdobił niezabudką, więc prosiłam, aby wier- 
szyk napisał obok w albnmie... a on odrzekł mi 
ze śmiechem, że wierszy pisać nie nmie. Gdym 
zaś mu wspomniała zlekka, żeśmy zanadto doj- 
rzeli na poufałość.. przy kwiatku napisał (2 obu- 
rzeniem) „dla małej Heli“. Tak mi zawsze na złość 
robi i jabym go kochać miała! Czekajże mój pa- 
nie Janie, zobaczysz co umie „mała“, 

(Po chw.) Więc już jestem zakochana... Mój 
ideał — to (z emfazą) poeta... Niezbyt piękny — 
lecz uroda, to nie główna wszak zaleta — jeszcze 
w chłopcu... Za to włosy, albo raczej Iwie kę- 
dziory, ma aż (pokazuje) potąd — wzrok zam- 
glony, blady... bródka (pokazuje) wąsik spory... 
Zawsze jakiś rozmarzony — zasłuchany w senną 
ciszę... Urzędnikiem jest w kantorze, ale jakie 
wiersze pisze! 

(Roztwiera album). Tu mam jeden z dedy- 
kacją „Do mojej gwiazdeczki złotej*. Znać, że 
pisał to poeta — zaraz widać orle loty (czyta): 

„Twoje oczy blaskiem płoną, 
Jak dwie gwiazdki na błękicie... 
Bądźże gwiazdką wymarzoną 

I świeć mi przez całe życie!“ 

To mi wiersze, to mi ale! Nie tam jakieś 
niezabudki.. Jakaż miuę Janek zrobi, gdy mn 
powiem bez ogródki, że się kocham i — w poecie. 

(Pe chw.) Tylko jeszeze nie wiem sama, czy 
uwierzy, że tak... zaraz... jestem taka zakochana ? 
Gotów jeszcze wyśmiać może... 

(Fo namyśle) Zresztą, wielka mi zasługa, że 
tam wierszyk ktoś napisze, parę zwrotek, rzecz 
niedłnga... Przytem Janek nie tak znowu zły, 
jakby się zdawało. (Z uczuciem) Wzrastaliśmy 
obok siebie. Pomnę, kiedy byłam małą, to mnie 
Jaś strzegł, jak brat zawsze: kwiatki nosił mi 
z ogródka, a ta mała, ta niebieska, ot, ta mała 
niezabudka, była świadkiem naszych zabaw, na- 


szych figlów, gdzie brzóz wianek stał nad mo- 
drej strugi szybą... Nie, doprawdy, że ten Janek 
dobry chłopak. Pomnę jeszcze, jak raz byłam 
bardzo chora, to Jaś czuwał z mą mateczką od 
poranka do wieczora... Nie raz to i noe prze- 
siedział... A tak płakał wtedy szczerze, tak mi 
w oczy patrzał dziwnie, że, doprawdy, już uwie- 
rzę, że on chociaż nie poeta, pewno mnie goręcej 
kocha... Tylko, że ja... sama nie wiem... 

(Po chw.) Zawsze to niedobrze trocha, żem 
mu chciała przykrość zrobić, nosząc wiersze tego 
pana... Tak, to brzydko, to niedobrze... (Ze znie- 
chęceniem opuszczając ręce) Już nie jestem zako- 
chana!.. Czyżbym wiecznie tęsknić miała za tym 
marzonym kochankiem? Ciekawam, czy też go 
znajdę? (Po chw.) Ot, pójdę się kłócić z Jankiem. 


Po rozmowie. 


MONOLOG. 


Ach, po com ja, po co została 

Z tym zdrajeą sam na sam w salonie !... 
Mój Boże, twarz dotąd mi pała, 

Mam dreszcze, krew bije mi w skronie. 
Niech teraz zawoła mnie mama, 

Coś przecie powiedzieć jej muszę — 
Ha, niech tam domyśla się sama, 
Niech woła — ja ztąd się nie ruszę. 


Więc tedy siedzimy my sobie. 

Rozmowa nie bardzo się klei; 

Zapytał, jak mam się? co robię? 

Czy tańczyć gdzie nie mam nadziei ? 
Coś bąknął o „balu ozdobie*... 

A pan, — ja znów pytam z kolei — 
Karnawał przepędzi tu z nami? 

I oczy utkwiłam w podłogę. 

On — tak ot — gest zrobił rękami: 
„Nie pani — rzekł krótko — nie mogę!* 


Nie może pan? Dziwi mnie bardzo, 
A raczej, nie dziwi mnie wcale. 
Panowie tak tańcem dziś gardzą, 

A nasze tak skromne są bale... 

Wiem, panie, minęły te czasy, 
Młodymi przestali być młodzi... 
Kuzynka z ostatniej mam klasy, 

Ten na bal „dla tańca* przychodzi — 
Panowie zaś... Słucha? mnie pilnie 
Wciąż z nogi przystając na nogę. 
„Końaz, pani — rzekł — proszę usilnie 1“ 
Nie -- tego powiedzieć nie mogę. 


„O, proszę — niech pani też powie!* 
Ha, zresztą — toć liczą do zalet, 

Że chodzą dziś na bal panowie 

Dla kart, dla kolacji, dla tualet 1... 
„Dla kart, dla tualet, kolacji ? ! 
Zarzuty mnie dotąd nieznane“... 
Niech jedzie pan, nie pan nie straci. 


3 


„A jeśli też właśnie zostanę ?* 
Czyż pobyt tu u nas pan ceni? 
„Gdy jutro nie ruszę ztąd w drogę 
Czy pani swe zdanie odmieni?* 
Nie — tego powiedzieć nie mogę. 


Doprawdy, rzecz wcale nie łatwa 
Prowadzić w ten sposób rozmowę; 
To rwie się, to plączę, to gmatwa... 
Mój Boże, gdzicź miałam też głowę! 
Zmierzch zapadł zdradziecko, cichutko, 
A myśmy siedzieli wciąż sami. 

Źle, bardzo źle, nawet na krótko 
Dać siebie tak palić oczami... 

A niech już was zgoła Bóg broni 
Dać rękę, co gorsza, dać obie 

I długo pozwolić je w dłoni 
Zatrzymać ot niby — tak sobie... 
Mkną chwile i lecą, i płyną, 

To rozkosz odczuwasz, to trwogę — 
„Tak, kocham cię, panno Janino, 
Że tego powiedzieć nie mogę!*... 


Ach po com ja, po co została 

Z tym zdrajeą sam na sam w salonie! 
W tem właśnie fatalność jest cała 

I w tem, że tak słabo się bronię. 

Głos ma też, istotnie, cudowny, 

A w oczach i smutek, i blaski, 

„Ach — mówił — nie jestem wymowny, 
Więc żebrzę jedynej tej łaski: 

Wszak serca ci ja nie otworzę — 

Że kocham, jak dowieść ci mogę ?* 
Niech — rzekłam — pan robi eo może, 


Ja panu... ja panu pomogę. 
Czestaw. 


Teatr. 


Teatr lwowski na sezon ogórkowy rozdzielony 
na trzy części stawia czoło tropikalnym upałom 
z dość dobrem powodzeniem. 

Operetka lwowska zachwyca krakowiaków. 
Znaczniejszą częścią lwowskiego personalu drama- 
tycznego cieszą się Czerniowce -- reszta zaś naszych 
artystów i artystek pozostała we Lwowie i w zwy- 
kłem swojem tusculum daje przedstawienia, 

Co to jest jednak popularność i szerokie uznanie 
talentn dowodzi ta okoliczność, że gdy pan Gustaw Fi- 
szer wziął udział w ostatnich dniach, w przedstawieniach 
na scenie lwowskiej, nietyłko w niektórych jedno- 
aktowych komedjach, ale w przepysznych swoich 
monologach i scenach charakterystycznych — publi- 
czność bardzo licznie na tych przedstawieniach za- 
pełniała teatr i oklaskiwała ulubionego artystę żywo 
i serdecznie, 

Na dwóch z takich przedstawień, mianowicie 
w znanej komedji Dobrzańskiego : „Złoty cielec* 
t „Chichotki* pani Kwiecińskiej wręczono przepyszne 
bukiety z żywych kwiatów, jako hołd dla jej pię- 
knego talentui prawdziwego wdzięku niewieściego. 


Telegramy »lskry«. 


Berlin. Szach perski dowiedziawszy się tu 
o komisji kolonizacyjnej, utrzymywał przed 
Bismarckiem, że to tosamo, co ludożerstwo, ale Bis- 
marck nie zgodził się na to. 

Kraków. Z powodu bezmyślnej niesforności 
uczącej się młodzieży krakowskiej — powstał pro- 
jekt wśród akademików zaprowadzenia doraźnej 
koleżeńskiej kary cielesnej. 

Paryż. Przy dalszej rewizji w mieszkaniu Bou- 
langer'a znaleziono kasetkę, a w niej małą giloty- 
nę — pod gilotyną zaś poucinane głowy członków 
obecnego rządu francuskiego i członków senatu. 

Berlin. Szach perski raptem zmienił projekt 
i wyjeżdża do Lwowa — objaśniono go, bowiem, 
że we Lwowie jest dużo ładnych kobiet, a on chciałby 
skompletować swój harem... 

Warszawa. Szach perski zachwycał się entuzja- 
stycznie pięknością i wdziękiem warszawianek. Zo- 
baczywszy Hurkowę, a nie wiedząc, kto ona — zrobił 
uwagę, że to pewno nie polka — „nie — odpowie- 
dziano mu — to żona jenerała Hurki.* Szach odparł: 
na żonę dla jenerałów może dobra— ale na kobietę nie.“ 

Paryż. Pewien bogaty przemysłowiec odniósł 
się do księciu czarnogórskiego Nikity o pozwolenie 
pokazywania go w wyzłacanej klatce na wystawie za 
osobną opłatą, jako najmniejszego panującego, jedynege 
aljanta największego monarchy na świecie, Ofiaro- 
wano księcin za to miljon franków. Nikita się zgo- 
dził z warunkiem, jednak, że będzie siedział w klatce 
na fotelu wygodnym w koronie na głowie i wolno 
mu będzie palić... 


Drobnostki humorystyczne. 


W sądzie. 

Pewien cukiernik oskarżony jest, że uderzył swego 
ucznia, który sam pozostał w sklepie, podczas nieobe- 
eności przełożonego. 

Cukiernik kazał mu gwizdać bez przerwy — po- 
wróciwszy nie słyszał ucznia, lecz zastał go pożerającego 
ciastka i cukierki. 

Oskarżony wyjaśnia w następujący sposób rozkaz 
jaki dał swemu uczniowi. 

— Byłem pewny, że podczas kiedy będzie świstał, 
jaką arję, nieświśnie mi, ani jednego ciastka, lub cukierka... 


0. 


Odpowiedzi od Redakcji i Administracji, 


P. Dumiefra w B. „O sztuce kochania“ i „Więcej 
nic“ — drukowane nie będą. 

P. Pietrowicz w Milwaukee. Dotąd zaległej prenu- 
meraty nieotrzymaliśmy. Za długo pan każe czekać. 

P. W. G. w Krakowie, Skorzystamy. 

P. Burkiewicz w Dolinie, Przypominamy panu ode- 
słanie zaległej prenumeraty, która już dawno powinna 
była być zapłaconą. 


z 


Mam zaszczyt zawiadomić niniejszem 
Wielce Szanowną Publiczność, że z dniem 


E L. Schnapik 


Pierwszy włos srebrzysty 


jest złowrogą przepowiednia stopniowego, 


Podpisani mają zaszczyt zawiadomić 
P. T. Podróżujaących, że z dniem 1. czer- 
wea b. r. otwierają w Stanisławo- 


1. maja 1889 otwieram 


Restaurację 


w Stanisławowie, 


w domu p. Szulisławskiego 1. 97/98 obok 
kolegiaty łacińskiej. 

W restauracji mojej podawać będę 
Szanownym Gościom każdego czasu ciepłe 
i zimne potrawy i przekaski, śniadania, 
obiady i kolacje. Nadto zaopatrzyłem się 
w doborowe wina, piwa i wódki. 

Przyjmuję zamówienia na obiady, także 
l do domów pod najprzystępniejszymi wa- 
runkami. 


Posiadając w zawodzie moim wielo- 
letnią praktykę, usługę skrzętną i rzetelną, 
z łatwością będę mógł Szanowną Publi- 
ezność zadowolnić pod każdym względem, 
upraszami przeto o jak najliczniejsze od- 
wiedziny i kreślę się 


z wysokiem poważaniem 


Józef Matkowski 


we Lwowie, Rynek 22. 
poleca swój Magazyn różnego rodzaju 
damskich I męzkieh 
TOWARÓW MODNYCH 


jako to: 


aksamity, welwety, materje jedwabne, 
kaszmiry, hafty i damską bieliznę, 


oraz największy wybór 
paryzkich gorsetów 
po najumiarkowańszych cenach, 


(4765 —4—1). 


Jan Bodnar 


we Lwowie 


poleca swój handel towarów korzennych, 
delikatesów, rumu, koniaku, win węgier- 
skieh, austryjackich i zagranicznye 
Zamówienia z prowincji załatwia od- 
(4160—8—2). 


a rychłego posiwienia, którego bezpośre- 
dniem następstwem jest. że jeszeze dość 
młode i pełne siły żywotnej osoby prze- 
mieniają się w stareów. Znakomitym iście 
zdumiewająco działającym środkiem na 
siwiejące i siwe włosy jest: 


Ekstrakt orzechowy 


chemika Primaseri'ego w Rzymie. 
Tenże nie jest imitacją, jak wszystkie inne 
preparaty orzechowe, tylko czystym, praw- 
dziwym sokiem roślinnym, sporządzonym 
z łupin orzechów włoskich, a zatem pod 
gwarancją środkiem nieszkodliwym. Zabar- 
wia on w przeciągu kilku godzin trwale 
i naturalnie siwe włosy w miarę użycia 
na blond, brunatno i czarno, jakoteż rnde 
włosy na kolor eiemny, nie zlepia on i nie- 
zanieczyszcza włosów, nie sprawia, ani 
bolu ócz, ani bólu głowy i nie pozostawia 
po sobie nieznośnego odoru siarki. Plamy 
na skórze pochodzące wskutek niezgra- 
bnego użycia nikną bez śladu po natarciu 
kwaskiem winnym. Jestto właśnie różniea 
między ekstraktem prawdziwym i podra- 
bianym. Ktokolwiek raz tylko tego środka 
użyje przyzna mu bez wątpienia pierw- 
szeństwo. Cena butelki 1 złr. 50 et. Skład 
dla Galicji. Parfumerie Univer- 
selle Leopolda Fausta we Lwo- 


wle w 3-frontowym domu p. K. Kie- 
slera, przy ul. Lipowej 1. 14. naprzeciw 
nowego gmachu pocztowego 


„HOTEL CENTRAL: 


urządzony z wielkim komfortem, na wzór 
najpiękniejszych hoteli wiedeńskich. 


Dla wygody Szanownych Gosci jest 
w zimie korytarz ogrzewany, każdy zaś 
pokój zaopatrzony jest połączeniem tele- 
graficznem i telefonem w parterze 
mieści się kawiarnia „Central* a na 
dziedzińcu Ogród z restauracją „pod 
lipami“ — naprzeciw hotelu naszego 
znajduje się nowy budynek urzędu po- 
cztowego i telegraficznego, słowem P. T. 
Podróżni znajdą tu największą wygodę- 


Usługa skrzętna i rzetelna, ceuy po- 
koi są bardzo umiarkowane. 

Dołożywszy wszelkich starań, aby osią- 
gnąć zupełne zadowolenie Szanownych 
Gości, upraszamy o liczne odwiedziny. 


Z wysokiem poważaniem 


Gedale % Kessler 
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ME Dodatek powieściowy na dalszych stronnicach tegoż numeru. %%Ę 


HOTEL KRAKOWSKI 


w Krakowie 


TA 


r olon)? 
wA KONCE 


w PARKU HOFA i PUŁASKI. 
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AT | = 
Na sezon wiosenny polecam 
mój obficie zaoparrzpny sklad siewnikòw, 


4 Ma INREBA| 
j p we Lwowie 


ito. we- 


dlug mamego dokładnego wykonania p wre- 


magistra farmacji 


M Telefonu amia 1-38. l 


ANTONI ROMANIT A, Gródecka |. 


uda poinformacje do pana J.J. Hofa, w 
! Pisac można po polsku. Adresowac należy: 


- W. 119.W. Wata abryka parowa Cykorji Surogatow i 31 
Nedh dmeucu. i kawy fidowe Ń REE kofiewe 
R RZEZ AZELE|  W E E pod rakowem. i) to AA 
Matth GERTRALNK  /Feleca: Kav Agowa krakowską pertową, SE Ay 
w Krakowie irga a > 


ską gorzką. z 


Umdnej Panmer 
p. m Barwa «isl iii 


H 
ik BROWARU Polaca wyborne wina węgierskie i austrjackie, 
: rownież zagraniezne wprost od producentow 


: JILBI N fi LORE: > 
lepsze! ” 
NAZW 


RADZISZOWE „aSKAWNĄ..| ;tahsze! Aao 
p Można sprowadzać w butelkach. czak > mia KÓZ 


z 80-dniowem wypowiedzeniem. 
5, Asygnaty kasowe 


z 80-dniawem wypowiedzeniem. 


wydaje od 10. listopada 1882 roku począwszy: 


A, Asygnaty kasowe 


Są to wyroby ze sławnych "Ż% 

R. SUTTNER iT.ZŁMA warszawskich fabryk srebra CO ky 
Fabryka kotłów i warsztat reperacyjny maszyn platerowanego . Naj u mw. * s 
Bej: „połomyń. ima je it kardemw, kte chee mir : 

gugile gia posh i kl Rolly i p „| uudamę trwałą, gustowna i tanią . 
dla szt t A riip Aa SEN ai 
wody b f U ' . . + . 4 
tatako e.t.c. Ręcrymy za dobre i punktualne wy- | © Mniekzem oywiadaian Ło Janem Odyra 
konanie powierzonych nam robot. delom dobr ziarsńich i dran iiz 
/ hereinia 41. wysłafidem x fabuyti p. £ Blu 
K. F. POPOWICZ. WARSZTAT MECHANICZNY 


AJ Tarnopolu na ulicy $rodeckiej liczba 85. 

zip r. 2.10 200, 352 4.34, CZETWO+ gda lakowy ma tolamy vachunsk oeobiscie jito- 
SZ ne portz 2.50, i 3.— franco Porta | zzz sa, : Zan. II abt., | 
ZE pocztowe i Beczutka. poza - paag "EZ 


= Proszę o laskawe zamowienia. | EPA Kężowii. 


Fabrykę szkła w Rro- 
scienku kolo Cnyrowa, 


kilowe 
baczułki 


BBE że: i m MM: 
Pierwszy krakowski Zakład pogrzebowy 


WŁ. LIPIŃSKIEGO 


w Krakowie, ulica Mikołajska (dom Wgo Dra Śliwińskiego) 


a 
a 


T 
|| 
| 


amalim, panwskim i nyskim, pa- 


posiada w wielkim wyborze R jG Kaki > si f 
| | trumny metalowe, dębowe i s miękkiego drzewa, materace aka je mraka,, jaiote 
| i poduszki ào trumien, wszelkie ubrania żałobne, krzyżyki, krzy” ` wajumioktowarutjh 


że nagrobkówe. Wielki wybór wieńców z sztucznych, jaki zty- j TI ema Kratnia. premiowana ienikiw, suiak 
wych kwiatów. Szarfy x napisami da wieńców. Najpiękniejsze kto jeh na Pik "Czyhak iego ej, iż podr try 
karawany oszkione i nieoszkione, Remisy, powozy parokonne da. powyższe nabywać mna we kich handiach. 
i jednokonne. f z 
Wysała ludzi b atych uniformach do asysłencji prz pagrzebach graz i > handel farb. ołejow mate. ałów i wyrubów emiszmych . 
dh p że ab najepaniakyc, de Piensan, selai A po umiarkowanych A (drży cy okay przy u, Pdkiowskiej L2. Poleca wszelkie ga- 
cenach i ze ścisłą punktuslnością. tunki farb s i w pokoście tartych, lakiery, oleje, pokossy holenderskie i an- 
kres dla telegramów: Krakda — Lipiński — Rogatka Zwierzyniecka. gielskie i wę własnej pracowni % czystego lnianego oleju tarte. Oliwa, Sma- 
r „m W Tewidła, Śmoły, Ter, Krochmal Sodę, wszystko bardze tanio. 


bio w Litegrayć A. Prcyczloka, 1 wow ul koporyska. 


Jepowidziałny xa redakcję | wydawnictwo Fra. Kowalis tys. 


Dodatek powie 


— 5 


ściowy do (ru SL „iskry . 


Von Kramst 


przez 
Autorke „Opowiadań ”. 


(Ciąg dalszy. — :Patrz dodatek powieściowy 
db N^ 50. „Iskry“). 


Mimo tak pakaźnej gotówki, Abram trzymał 
się starych tradycyj,. a chociaż potomkowie jego 
czepiali się po trochu zagranieznego postępu, on 
przecje żył sobie starym obyczajem żydowskim. 

Dworek folwarczny, po osiedleniu się w nim 
Abrama, zmienił się zaraz na czysto żydowską 
siedzibę, pełną śmieci i różnorakiej nieczystości 
wkoło; drzewa w sadzie zmiszczały do szezętu, 
nawet odrostki po nich, obgryzły już dawno kozy ; 
budowle opadły, trzymał się tylko jako tako pod- 
party chlewik, który teraz zastępował oborę na 
dwie krowy, służące do użytku rodziny. 

Sam Abram chodził w długiej kapocie, nosił 
czapkę, jak najbardziej zbliżoną do starodawnych 
żydowskich nakryć głowy; jeździł na jarmarki 
i do swych dłużników biedką o dwóch kołach, 
a przybywszy gdzie na dziedziniec dworski, opę- 
dzał się od psów sękatą pałką, z którą się nie 
rozstawał w drodze, chyba wchodzące do pokojów 
pańskich. 

Abram zamierzał nie ruszać się już z Wil- 
czanki, aż do śmierci. 

Jak tam sobie chcieli jego synowie i zię- 
ciowie, tak zrobili, ale on już tu pozostanie, bo 
tu mu się wiodło i dotąd wiedzie się dość dobrze, 
nie mu tu nie dokucza. Od paru lat jednak, coś 
Abramowi „pośrednio* zaczynało dokuczać. Mówię 
„pośrednio*, on sam, howiem, nie ponosił szwanku 
w swych operacjach finansowych, a chociaż zda- 
rzało się, że okoliczni dłużnicy krewili czasem 
z procentem, to jednakże była na to rada: pro- 
cent zahypotekował się i prowizja nie ginęła. — 
Kłopot ten przychodził mu od dwojga wnuków 
po córce. 

Synowie i zięciowie starego Wnułfa roz- 
pierzchli się już pe miastach i miasteczkach od 
lat kilku; operowali teraz na własną rękę, stanęli 
wreszcie pięknie na dobrych nogach, pobogacili 
się. Abram skończył już z nimi cały interes ro- 
dzicielski; pozostał mu wszakże rachunek z tą 
parką wnuków, sierot, którą przygarnał do siebie. 
Lejzorek miał lat ośmnaście, Ruchla szesnaście. 
Lejzorek, jako za młody, nie mógł poczynać so- 
bie po bogatemu, bo nie nauczyłby się nigdy ni- 
czego; musiał więc, jak uradzi doświadczony 
Abram, wziąść na początek mały geszęfcik, a do- 
piero, gdy chłopiec nabędzie wprawy, dziadek ma 
mu dostarczyć, co potrzeba do obszerniejszej dzia- 
łalności. 

Tą początkową praktyką Lejzorka była za- 
maskowana propinacja Wilczańska, Lejzorek miał 
się obracać między karczmami, jak niegdyś to 
czynił Abram, dziad jego. 

Ale o ile Abramowi szło to niegdyś, jak po 
gładkiej drodze, 0 tyle Lejzorek trafiał teraz na 
grudę. Nie brakło mu zgoła ni sprytu, ni ruchli- 
wości, lecz gruda była wciąż grudą, utrudniała 
pochód młodego żyda. 

— To ta goimka z Żerdzi — usprawiedli- 
wiał wnuk przed dziadkiem swe niepowodzenia. — 
Żeby ją kolki, eo ona namawia chłopów, żeby 
wódki nie pili, nie handlowali z żydami! 

Abram zamyślił się. W istocie to coś, co 
mu pośrednio, przez wnuka dojmowało, co go 
nieraz już nawet samego dotknęło, pochodziło 
z Żerdżi. Ta goimka, panna Zapolska, obywa się 
bez żydów, co więcej, na współkę z żerdzińskim 
księdzem, podstawiają nogę interesom żydowskim, 
interesom Tejzorka. 

Abram postanowił szukać sposobnej chwili, 
w której także będzie mógł podstawić nogę, jak 
proboszczowi, tak tej pannie. 

— Oko, za oko, ząb za ząb! — powtarzał 
sobie na tymczasem, w pobożnem skupieniu du- 
cha, a potem zwykle dodawał: — Już ja im raz 


dogodzę, że poczują kolki, mówi 
Lejzorek. 

Drugi pośredni kłopot szedł od Ruchii: dziew- 
czyna liczyła już lat szesnaście, a nie chciała słu- 
chać o zamążpójściu. Co się o nią i ztąd, i owąd 
nachodzili różni faktorowie małżeństw!... Ona nie 
i nie! nie poskutkowały żadne namowy. 

— Pójdę za mąż — mówiła dziadom swym 
Ruchla -— jak skończę lat dwadzieścia, a może 
i nie pójdę wcale. 

Gdyby przynajmniej termin wyznaczyła na 
rok, to jeszcze siak tak; ale odkładać interes we- 
selny na lut cztery, kiedy Ruchla dwudziesty 
pierwszy rok zacznie, to zgroza, to strata, to wre- 
szcie wstyd niesłychaoy w rodzinie Wulfów ! — 
Jakto?! im przyjdzie kiedyś stawić pod baldachem 
ślubnym taką starą dziewczyną? to zupełnie, jakby 
ona byłu nędzarką, nie miała posagu, zmuszona 
czekać na obłubieńca, niby nie % rodu bogatych 
Wulłów. A już żeby zgoła nie szła za mąż, z tego 
się głośno śmiał Abram. 

Tymczasem do zmartwienia o Lejzorka, przy- 
bywało zmartwienie o Ruchlę. Stary Wulf, unie- 
winniająć chłopcu, czuł urazę do dziewczyny, po- 
czat na nią zwracać uwagę. Na początek swych 
obserwacyj wziął jej naukę czytaniu, pisania ije- 
szcze tam czegoś... 

Michaś, bowiem, w wolnych chwilach od wła- 
snej pracy, dawał lekcje Ruchli. Nic w tem nie 
było złego, zwłaszcza, że nauka ta przychodziła 
darmo; lecz Abram zaraz w tej nauce dopatrzył 
czegoś, co go wielce zaniepokoiło: oto Ruehla 
myła się i czesała, już nietylko w piątek, ale co- 
dziennie. 

— (0 jej z tem myciem i z tem czesaniem? — 
zapytywał siebie. — To goimskie takie mycie 
i czesanie —- odpowiadał sobie, — Niech tego 
goima Siedlickiego także kołka!... ja mu dam! 

— Ty nie puść do Ruchli tego goimu Sie- 
dlickiego! — nakazywał swej Gołdzie. 

| stara Wulfowa nie dopuściła już Michasia 
na lekcję, nauka Ruchli przerwała się. 

Tymczasem, Abram powziął jakąś osobliwą 
nienawiść do młodego Siedlickiego. 

Taki stan, kłopotliwy pośrednio dla Wulfa, 
trwał już blizko od pół roku, żyd się martwił, 
lecz cierpliwie czekał pory do odrzucenia precz 
od siebie tego kłopotu; gdy nagle dziś o siódmej 
rano wpadł zdyszany Lejzorek do izby, gdzie 
Abram chodząc i kiwając się, przybrany w śmier- 
telną koszulę, żałes, kofuł, szmejno, cyces, odpra- 
wiał uabożeństwo przed śniadaniem. 

— Gwałt! — krzyknął Lejzorek. 

— Co? —- zapytał przestraszoszony Abram 

Lejzorek w krótkikh słowach zawiadomił 
dziadka o zmowie chłopów, o ich zamiarze wy- 
prawy na Wilczankę. 

— Gwałt! — krzyknął teraz za wnukiem 
dziadek. Ale wnet się opamiętał, pozrzucał z sie- 
bie pobożne przybory, a chwytając na prędce za 
obronną od psów pałkę sękatą: — Still! — za- 
wołał — siedzieć cicho, nie wychodzić z domu, 
ja zaraz wrócę! — i pobiegł kłusem do wilczań- 
skiego pałacu. 

W drodze skommbinował już wszystkie oko- 
liczności i ułożył sobie różne plany. Dostęp do 
von Kramsta był bardzo trudny, służba nie wpu- 
szczała tam byle kogo; Abram znał dotąd tego 
dziedzica tylko z widzenia. Ale dziś, mimo tych 
łapserdaków fagasów, rozmawiać z nim będzie, 
musi rozmówić się. 

— Ten von Kramst inny, jak te okoliczne 
obywatele — myślał. — On przecie niemiec, a 
niemcy za pan brat z żydami, powinien być cy- 
mes dla żydów. Czemu on taki nawet nie jest, 
jak tutejsze pany? Widno jemu nagadali o ży- 
dach... ale ja teraz jemu nagadam... Słychać, że 
ten pies, syn rządcy, w łaskach u niego... Ja 
jemu dam!... Chłopy żerdzińskie, to jakby ta dzie- 
dzieczka z żerdzińskiego dworu.. a chłopy wil- 
czańskie, to rycbtyk ten gałgan, syn rządcy .. 
Ja i inne jeszcze żydki pójdą na świadki, choćby 
w sądzie, jak óna, ksiądz i ten... (niech jego ru- 


o których 


szy powietrze! że Ruchla myje się i czesze co 
dzień) ciągle są z chłopami... a namawiają się, 
a gadają... 

— A gdzie tak lecicie Abramie? ktoś się 
ozwał, przerywając rozmyślania żyda. 

Żyd się obejrzał. 

— A to wy Stachura! — odrzekł i zatrzy- 
mujące się na sekundę przed chłopem, zapytał: 

— Pono źle coś słychać u was Żerdzi? 

— (o ma być źle? 

— Ano chłopy... 

— To co z tego?... 
wilczańskie i tyla. 

— Wy z nimi nie? 

— Jużci nie, bom jeszcze żołmirz, jeno na 
urlopie. 

— To choćże ty ze mną, bo się psów boję, 
a widzisz, dam ci za to kwartę wódki, calutką 
kwartę, dam, naprawdę dam! 

— To pójdę! 

Abram zostawiwszy urlopnika na dziedzińcu 
kazał mu czekać na siehie, a sam wszedł do 
pałacu. 

Widzieliśmy już, jak wpadł przemocą do sali 
jadalnej, jak szezęsliwym dla siebie trafem, po 
wyrzeczeniu nazwiska sąsiadki: wstrzymane Zo- 
stało wyrzucenie go za drzwi. 

-  Gadajże żydzie! — rozkazywał teraz von 
Kramst -- czy państwu Starzyńskim nic się złego 
nie stało? 

Włodzimierz nie śmiał pytać o wnuczkę, 
dopytywał się więc o jej dziadów. 

— (o im się ma stać jaśnie panie? Ale ja- 
snemu panu to zaraz co będzie... Ta panna Za- 
polska, z przeproszeniem jaśnie pana, to nie do- 
brego... ona ciągle buntuje chłopy... 

— Łżesz, żydzie! — krzyknął Włodzimierz. 

— Niech mnie wiatr skręci, jak łżę! Jaśnie 
panie, tu nie ma czasu na stratę, gadam, jak 
jest. Syn rządcy jaśnie pana, wczoraj późnym 
wieczorem był u księdza w Żerdzi, a przed nim 
była na probostwie panna Zapolska u księdza.. 
Ten syn rządey nie nocował w Wiiczance, tylko 
w gminie, u pisarza; dziś do dnia chodził od 
chałupy, do chałupy... a potem, to się chłopstwo 
zeszło koło cegielni — i już pewnie tu 1dą. 

— Po co? 

— Z przeproszeniem, jaśnie, pana, tv pilny 
interes... oni gadali, że odbiorą jaśnie panu całą 
Wilozankę i wszystko, bo to nie jaśnie pana, tylko 
panny Zapolskiej... Jak ja łżę, to niech jaśnie pan 
rozpyta się chłopa żerdzińskiego, co on tu jest 
ze mną. 

Włodzimierz roześmiał się głośnym, wesołym 
śmiechem. 

— Zawołać tego chłopa! — ozwał się. 

Więc mówisz, żydzie, że panna Zapolska, 
wraz z synem mego rządcy, zebrała chłopów, 
i z nimi chce mi uczynić zajazd! Cha, cha, cha. 
I śmiał się dalej już dla siebie, nie dla Abrama. 
Soplicowo en action! c'est fameus! Soplicowo ! 

W tej chwili wszedł do sali chłop powołany. 

— (oś ty za jeden? » 

— Chłop z Żerdzi, jaśnie panie — odrzekł 
zagadnięty. 

-— Prawdaż to, że między wami bunt? 

Stachura przeląkł się. 

— Gadaj prawdę! — zawołał Włodzimierz — 
widzę Z szynelu, który masz na sobie, żeś ty 
żołnierz, jak mi nie powiesz wszystkiego, poślę 
do naczelnika. 

— Nie wiem, czy bunt, jaśnie panie, ale 
chłopy Żerdzińskie, nawet i te, ziąd... a no, Juści 
chyba się imać chcą, wedle odbierania tego, co 
jaśnie panienki żerdzińskiej jest, bo jaśnie pa- 
nienka ukrzywdzona przez Siedlickiego — i tyle. 

-- Więc to jaśnie panienka idzia na czele 
chłopstwa ? 

-- Gdzie zaś? jaśnie panienka chyba o tem 
nie wie. 

Włodzimierz odetchnął swobodniej. 

— Wie, wie! — zapewniał Abram — ja 
znajdę świadki, że ona wie! 


będą odbierali grunta 
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Włodzimierz tupnął nogą i krzyknął: 

— Milcz żydzie! — a zwracając się do Sta- 
chury zapytał: 

— Czy pan Siediieki idzie z chłopami ? 

— Gdzie zaś! On się zabrał z panem pisa- 
rzem, bo ponoć koleją miał jechać do Warszawy. 

— A dziś do dnia chodził do wszystkich 
chałup chłopskich, buntował lud? 

— Taj chodził, jaśnie panie, jeno nie wedle 
buntu, ale za furmanka, 

— Za jaką furmanką ? 

— (Chelał se nająć furę do kolei, ale nie 
najął, bo to teraz robocizna. 

— Dosyć! — ozwał się Włodzimierz. — Oto 
masz wynagrodzenie za to, coś powiedział! — 
I dał Siachurze kilka rubli. 

— Możesz odejść! — dodał. 
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dopóki nie wrócę z polewania. Nikt się też do 
niego zbliżyć się nie powinien, rozumiesz ? 

— Rozumiem, excejenejo ! 

Zdumiał się wielce Abram, gdy zobaczył, że 
służący wyszedł z pokoju, a kamerdyner począł 
z kolei zamykać drzwi na kłucz, następnie zam- 
knąwszy za Sobą ostatnio, oddalił się, nie nie po- 
wiedziawszy. Żyd spostrzegł, że jest uwięaiony — 
i zdjął go strach. Zbliżył się do okien — i zo- 
baczył, że ten sam, który go zamknął, przecha- 
dzał się pod oknami; przemówił do niego, ale 
francuz wzruszył ramionami, nie rozumiał go. 

— Tymczasem Włodzimierz w swym gabi- 
necie uzbrajał się; wsunął do kieszeni pistolety, 
przewiesił fuzję przez plecy, wziął także kastet 
angielski, najeżony kolcami. —— Tak zaopatrzony 
obronnie, wyszedł na dziedziniec. Tu czekali na 
niego strzelcy, z nimi udać się miał do kniei, 


I znowu von Kramst został sam, na sam Ą ; 
do wilczego legowiska. 
z Abramem. : ii 
à . 5 . Von Kramst zatrzymał się przez chwilkę pod 
— Jaśnie panie, — przemówił ten ostatni. kolumnami ganku, jakby się namyślał, co posta 
— Qicho bądź! — odrzekł Włodzimierz —- LI I? 


Chcę sprawdzić, czy, rzeczywiście, panna Zapolska 
i syn mego rządcy należą do tej zmowy chłopskiej. 

— Należą jaśnie panie, nałeżą.. ja znajdę 
świadków, co eni chcą odebrać majątek jaśnie 
panu... co oni procesować będą.. co jaśnie pan 
będzie stratny, jak się dziś ten chłopski interes 
przepuści... — I żyd przebiegle patrzył w oczy 
von Kramstowi. 

Włodzimierz zadzwonił, a gdy wszedł ka- 
mordyner, rzekł do niego po francuzku: 

— Pozamykasz na kłucz wszystkie drzwi sali 
jadalnej, postawisz straż przy oknie, a pod ża- 
dnym pozorem nie wypuścisz z tąd tego Żyda, 
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Nadesłane. 


Teatr poisko-żydowski we Lwowi 
pod „Śroką”. Dyrektor p. Gimpel. Repertuar 
zawsze świeży i urozmaicony. Starunność w wy- 
stawianiu sztuk. Orkiestra pod kapeimistrzem 
p. Wolfsthalem. Po przedstawieniu, zawsze koncert 


nowić. 

— Niech mi nikt nie przeszkadza w polo- 
waniu! — ozwał się do strzelców, pójdę sam do 
legowiska, wiem gdzie jest ono, przy dróżnych 
rozłogach, obok kępy, czy tak ? 

-— Tak, jaśnie panie, — potakiwali strzelcy. 

— A więc, chcę sam rozprawić się z wilkami, 
rozumiecie ? 
ójdziecie do oficyny, tam Colin da wam 
poczęstunek — i czekać będziecie mego powrotu!... 
no, marsz | 

Strzelcy podążyli do oficyny. 

Włodzimierz rozejrzał się w koło i wypro- 
stował się dumnie. 


Gdzie on się teraz uda?... Zkąd nadchodzi 
to chłopstwo, ten motłoch, ta ciemna bryła ? 
Nie nadejdą prostą drogą, od mostu — mó- 
wił sobie w duchu —- ich ruchy na gościńcu 
dojrzeliby przejeżdżający podróżni... Pójdą bez 
wątpienia od strony parku... iść będą łąkami do 
brodu, a przeprawiwszy się, dopadną do parku... 
i już są u mnie.. Hej, zanim tam dojdziecie, 
hołoto! rozprawić się musicie ze mną von 
Kramstem! — zawołał prawie głośno. — A na 
ten motłoch, — dodawał w myśli — dosyć byłoby 
mej pięści i kija... Czemuż niebezpieczeństwo 
prawdziwie groźnem nie jest? — zapytywał — 
i szedł już po za parkiem, w stronę brodu. 
Tam gdzie bród, tam niezawodnie spotka ich! 
Włodzimierz upajał się przypuszczeniem mo- 
żliwego niebezpieczeństwa w tem spotkaniu się 
z chłopami. Było w nim w tej chwili coś z gro- 
źnego lwa i ze złośliwej osy; lew się w nim sro- 
żył, osa szykowała żądło, w ślepej nieoględności. 
Tak wciąż idąc, stanął, wreszcie nad rzeką, 
u brodu. Rozejrzał się znowu. — Gdzież są oni? 
gdzie niebezpieczeństwo ? 
Nad Włodzimierzem przeleciało stado szpa- 
ków i zapadło gdzieś w dali w oczeretach nad- 
wodnych. Z tej dali, dolatuje go monotonne tar- 
kotanie kół młyńskich. W rzeczee plusnęła 
srebrnołuska ryba, za nią poskoczy szczupak; tę 
rybią gonitwę zafałdowały na powierzchni drobne 
fale — i rybka i szczupak zniknęły w toni. — 
Na wierzbie przysiadła kukułka i kuka. Potakują 
dzikie kaczki, zaszyte w trzeinach. Cisza. 


( Ciąg dalszy nastąpi). 


Garfunkel Ozyasz, restauracja ulica Wałowa. 

Graf F., restauracja ulica Karolu Ludwika. 

Gliński Antoni, ogród „Zacisze“, 

Janowicz Krzysztof, restauracja ulica Jagiellońska. 

Kössler J., restauracja kolej Karola Ludwika. | 
Ludwig Jan, restauracja ulica Krakowska. 

Lipiński A., restauracja Hotel Angielski. | 
Pfink S., restauracja Rynek. 

Rothberg Abraham, restauracja ulica Kazimierzowska, 


: do 1. w noty. — jak; Rudolf Jędrzej, restauracja ogród Jezuieki. 
i dep BAK E E iey i i kasa Stadtmfilier Ludwik, restauracja ulica Krakowska. 
dzienna aminskiego I. 1. i przy wejściu Balebarg Herman, restauracja ulica Kazimierzowska, 
do teatru. (4757 16—2) | Silber Leson, restauracja ulica Grodecka. 


Prawdziwe i najlepsze Piwo pilzneńskie 
jest z browaru akcyjnego w Pilznie 
(Czechy), — To, właśnie, piwo pilzneńskie 
z akeyjnego browaru, jest najbardziej w ca- 
łym świecie rozpowszechnione — na głównym skła- 
dzie znajduje się we Lwowie u 


OZJASZA WIKSLA, 


a następujące niżej wymienione firmy sprzedają to 
piwo pilzneńskie ; 


Breitmeyer Wilhelm, restauracja ulica Trybunalska, 
Griinfeld Rubin, restauracja ulica Karola Ludwika. 
Grzywińska Antonina, restauracja Plac Marjacki. 


LUBIEŃ 


Zakład kąpielowy siarczany 


zalkowe i metalowe. Posadzki mazalkowe. 
Sprowadzenie gaj Bd wanien wedle naj- 
nowszej metody. 


Strnad. Karol, restauracja Kasyno wojskowe ui, Fredry. 

Tannenbaum Wilhelm, restauracja ulica Karola Ludwika. 

Wieser S., główny skład piwa flaszkowego ul. Sykstuska 14, 

Wiksel Max, restnuracja ulica Ormiańska.  , 

Wenzel Józef, restuuracja „Towarzystwo Frohsin* i ogród 
„Wysoki zamek“, 


W handlach korzennych i pokojach do śniadań : 


Wojciechowski Stanisław, ulica Chorążczyzny. 
Szkowron Albert, plac Maryacki. 

Rossek, ulica Grodecka. 

Mieczkowski Karol, Rynek. 

Mayer Henryk, plae Cłowy. 

Kozłowski Wł., ulica Grodeeka. 


Należy zwrócić uwagę Szan. Publiczności, że 
prawdziwe Piwo Pilzneńskie jest tylko z browaru 


ozne ulepszenie ką- znaczne ulgi 


opatrzeni świadectwami ubóstwa przez ©, 
k. starostwo uwierzytelnionemi, 


akcyjnego w Pilżnie i jest to właśnie to piwo 
pilzneńskie, które w całym świecie pozyskało sobie 
sławę, uznanie i aprobatę najpoważniejszych lekarzy, 
którzy po bliższem zbadaniu odnaleźli w niem wiele 
pierwiastków odżywiających i higienicznych. Publi- 
czność biorąca piwo pilzneńskie do domu, albo też 
pijąca w zakładach publicznych, wyraźnie żądać po- 
winna piwa pilzneńsktego z akcyjnego browaru, 
bo tylko to jest prawdziwe piwo pilzneńskie. 

Piwo pilzneńskie z akcyjnego browaru, znajduje 
się na głównym składzie we Lwowie u Ozjasza 
Wiksla. 

Wszystkie większe i starsze restauracje i sklepy 
korzenne, jako ludzie fachowi, biorą wyłącznie piwo 
pilzneńskie z akcyjnego browaru, a to z tego 
powoda, bo jest o wiele droższe od Innych browarów 
pilzneńskich dlatego, że jest daleko lepsze. Tak samo 
postępnją i w innych miejscowościach. bo tylko piwo 
pilzneńskia pochodzące Z akcyjnego browaru w Pil- 
źnie (Czechy) jest prawdziwem, uznanem | reno- 
mowanem najlepszem piwem pilzneńskiem. 


Pierwszy Pileneński akcyjny browar w Pilenie 
(4753 4—3) 


Franciszek Wakermann 
uł. Słowackiego l. 6 


utrzymują 


20 kimtr. od Lwowa, 7 od Gródka, 
tyteż od Szozeroa.. 


(Stacja telegraflezna i poczta w miejscu.) 
Początek sezonu 20, maja. 


Lekarz ordymujący Dr, ©. Sztembarth. 


Choroby ulecząlne: 
mięśni i stawów, dna, obrzęk kości po 
zwichnięciach, złamaniach, adi 
nerwice, niedowłady i porażenia. Choroby 
skóry. wypryski, Osutki, liszaje, zołzy, 
uzyli skrofuliczność i zastąyzała kiła. 
Jierpienia kobiece, jak białe upławy i 
obrzęki naokołomaciczne, choroby płue, 
jak katary oskrzelowa, rozdęcie płuc itd, 

Środki lecznicze; Kąpiele siar- 
czano, szłamowe, łaźnia parowa, przy- 
rządy hydropatyczne, tusze, kąpieję 


Reumatyzm 


pieli szłamowych. 


Urządzenia i rozrywki: Dwie 
restauracje Katolickie, jedna izrselieka, 
mleczarnia, sklepy, muzyka zakładowa 
dwa razy dziennie, park 30-morgowy, 
czytelnia, sala balowa z reunionami ce 
tydzień, bilard, kręgielnia, strzeinica, for- 
tepian, msza w kaplicy eodziennie, 


Pomieszkania z kompletnem urzą- 
dzeniem od 50 ct. do 1 zr. 20 ct. na 
dobe. Dle mniej zamożnych gości pokój 
z kuchenką i urządzeniem 50 et. dzien- 
nie, miesięcznie 13 złr. 


Zniżona cena jazdy pocztowej 
między Lwowem, a Lubieniem na 75 ct, 
od osoby. 


Fiakier zakładowy 2 Gródka 40 ct. 


Zarz. 
| se Labieniu. 
4737 4—6, 


H. NIEMĘTZ 


mechanik 
Kraków Sukiennice 
Lwów Sykstuska liczba 24 
Poleca Szan, Publiczności 
skład najpoprawniejszych 
Maszyn do szycia 


zakładu zdrejowego 
bieykli i welocypedów dziecinnych. 


naprzeciw nowobudującej się poezty poleca 
handel korzenny wiktuałów, skład wędlin, 
oraz tanią, smaczną i doborową kuchnię, 


[4761-3-1] 


Jan Bodnar 


we Lwowie 


poleca swój handel towarów korzennych, 
delikatesów, rumu, koniaku, win wegier- 
skich, austryjackich i zagranieznych 
Zamówienia z prowineji załatwia od- 
wrotną pocztą. (4760—8—2). 
Cennik! na żądanie gratis. 


Dr. Kazimierz Krygowski 


3 A rze- od osoby. Przyda: z obrońca w sprawach karnych, 
ezne, paai elektrycznością | massażą, zyjmuje wszelkie naprawy. ad Ą 
gimnastyka, W sezonie I. od 20. maja do 20. czer- A . otworzył bióro we Lwowie w domu pod 
Łazienki w tym roku urządzone z wiel- | wca, i II. od 20. sierpnia, ceny pomiesz- Cenniki bezpłatnie. l. 7, w nl, Trzeciego Maja, II, piętro. 
rtem. Wann rcel , rpuja, y ai A g 
kim komfortem. y porcelanowe, mo- | kań o 200/, niższe. W tym czasie biedni, 4762-10- 1 (4759-4-2) 
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Odpowiedzialny za Redakcję i Wydawnictwo: Fr. Ks. Kowaliszyn. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego ulica Kopernika 1. 5. — Telefon Nr, 117. 


